

Agnieszka Osiecka
DZICY LOKATORZY
osoby:
ZESPÓŁ  (a z niego)
MARIA
JÓZEF
MAGDA
HEROD BABA
TUROŃ
TERRORYSTA
ANIOŁ BIAŁY
ANIOŁ CZARNY
PASTUCH
WILK
KRÓL AMERYKAŃSKI
KRÓL ARABSKI
KRÓL RADZIECKI
KOLĘDNIKÓW TRZECH
GŁOWA
Wynajęty pokój. Nędzne, przypadkowe sprzęty udające umeblowanie; kilka krzeseł z różnych kompletów, zdezelowana sofa, itp...
Po prawej i po lewej, z przodu sceny – mikrofony na statywach...
Rozlega się pierwszy gong – gaśnie światło na widowni...
Drugi gong – zapala się światło na scenie...
Dźwięk gongu płynnie przechodzi w dźwięki muzyki...
Na scenę wchodzą kolorowo ubrani młodzi ludzie wyglądający jak hipisi, lub członkowie grupy artystycznej...
Śpiewają piosenkę gospel (PIOSENKA 1)...
WSZYSCY:


=PIOSENKA 1=
Śpiewając, tańczą w ekstazie...
Pod koniec piosenki Maria, młoda dziewczyna w rozciągniętym swetrze, z aureolą na głowie,
w dziewiątym miesiącu ciąży, siada na taborecie w głębi, otwiera książkę, wkuwa słówka...
Zespół kończy piosenkę, patrzy wyczekująco ma Marię. Obok niej, jej najbliższa przyjaciółka, solistka Zespołu, Magda...
MARIA:
Gospell.
ZESPÓŁ:
Gospell...
MARIA:
Go – iść.

ZESPÓŁ:
Go – iść...

MARIA:
God – Bóg.

ZESPÓŁ:
God – Bóg...
MARIA:
I go to the God.
ZESPÓŁ:
I go to the God...
MARIA:
Ja idę do Boga.

ZESPÓŁ:
Ja idę do Boga!

Wszyscy rozsiadają się wygodnie gdzie popadnie, zajmują się swoimi sprawami.
MARIA:
Zmęczona jestem. Wcale mi te słówka nie wchodzą do głowy. (rzuca książką)


Tak późno a Józefa wciąż nie ma.

MAGDA:
Może pracuje? Przecież wiesz jak wam ciężko.

MARIA:
Pracuje? W samą Wigilię?

KTOŚ:
Może poszedł po rybę?

MARIA:
Rybę już dawno mam w wannie. Może coś mu się stało?

Słychać w kulisach trzask drzwi, męski głos wołający „Mario! Mario!”...
Wchodzi Józef, w dżinsach, obarczony narzędziami ciesielskimi; ma także aureolę na głowie...
Maria podbiega do niego, ściskają się...
MARIA:
Och, Józefie, tak się za tobą stęskniłam... Mamy dla ciebie niespodziankę!

JÓZEF:
Marysiu kochana, ja też mam dla ciebie nowinę, ale niedobrą. Posłuchaj, musimy 

zaraz...

MARIA:
Poczekajże, poczekaj jedną chwilę. Patrz, to są moi koledzy z kursu 



angielskiego. Magda, to Józef. Poznaliście się... Posłuchaj, Józefie, 



zaśpiewamy ci piękną piosenkę!

JÓZEF:
Mario, chodzi o ciebie... o dziecko!

MAGDA:
Wasze dziecko będzie niezwykłe, dokona wielkich czynów. Kiedy o nim myślę, 


znika mój cały smutek.

JÓZEF:
Mario, pozwól mi mówić.

MARIA:
Ćśśśśśś...

Rozlega się muzyka...
Cały Zespół ustawia się przy mikrofonach, śpiewają Józefowi piosenkę (PIOSENKA 2)...
ZESPÓŁ:


= PIOSENKA 2 =
Józef słucha piosenki z trudem zachowując cierpliwość. Po piosence natychmiast woła:...
JÓZEF:
Mario, nie mogę czekać ani chwili dłużej: musimy się stąd wyprowadzić. Jeszcze 

dziś, jeszcze w tej chwili.

ZESPÓŁ:
Jeszcze dziś!? Jeszcze w tej chwili!?

MARIA:
Mamy się wyprowadzić? A ja? A dziecko?

JÓZEF:
Mówiłem, że to zła nowina.

MARIA:
Nic nie rozumiem. Nasza gospodyni to nie jest zła kobieta. Może czegoś nie 


zrozumiałeś, Józefie?

JÓZEF:
Niestety wszystko dobrze zrozumiałem. Dowiedziała się, że jesteś w ciąży, i w tym 

momencie wstąpił w nią diabeł.

MARIA:
Będziemy się bronić, zastawimy drzwi.

ZESPÓŁ:
Jasne, brońcie się!

JÓZEF:
Nic nie pomoże, to Herod Baba.

W tym momencie drzwi otwierają się z hukiem. Wpada Herod Baba z miotłą w dłoni...
BABA:
Kto mi tu będzie od Herodów wymyślał?... Kto tu Herody? Ja czy wy?... Wynoście 

się i to już!

JÓZEF:
Spokojnie, spokojnie. Musimy spakować nasze rzeczy.

BABA:
Ładne mi bogactwo... Sio. Jazda. Jazda! Bo zawołam milicję!... Herody przeklęte. 

Oszukały mnie i nabrały! Stałego meldunku wam się zachciewa!...

MARIA:
Pójdziemy do administracji!

BABA:
Dużo możecie mi zrobić... Jazda i żebym was na oczy nie widziała... I nie kręcić mi 

się po klatce, bo cudzoziemcy do mnie przyjeżdżają

MAGDA:
Chodź, Mario, daj mi rękę.

BABA:
Tak, tak. Żeby jej się tylko aureolka nie połamała!

Józef i reszta Zespołu zbierają nędzne graty i schodzą w kulisy. Za nimi Herod Baba...
Rozlega się muzyka...
Na scenę z innej kulisy wbiega Zespół, stają przy mikrofonach, śpiewają (PIOSENKA 3, cz. I)...
ZESPÓŁ:

= PIOSENKA 3, cz. I =
Za plecami śpiewającego Zespołu widać Józefa i Marię, obładowanych meblami i tobołami, szukających schronienia...
Gdy kończy się pierwsza część piosenki Zespół zastyga w stop-klatce...
Józef woła:...
JÓZEF:
Poczekajcie, jest jakiś hotel. (łomocze w dyktę)
GŁOSY Z MEGAFONU:
Nie ma!... Nie było!... Nie będzie!...





W samą Wigilię porządnych ludzi nachodzą!...

JÓZEF:
Nie ma pokoju w hotelu. Nie ma!
MAGDA:
No room in the hotel.
MARIA:
Co robić, idziemy dalej.

Rozlega się muzyka. Zespół dalej śpiewa (PIOSENKA 3, cz. II)...
ZESPÓŁ:

= PIOSENKA 3, cz.. II =
Tymczasem Maria i Józef wędrują dalej w poszukiwaniu mieszkania...
Gdy Zespół skończy śpiewać, znów zamiera w stop-klatce...
MARIA:
Józefie, ja już nie mogę. Kręci mi się w głowie.

Maria, słabnąc, upuszcza niesione sprzęty. Józef, który rzuca się na pomoc Marii, upuszcza swoje...
MAGDA:
Co robić? Co robić? Może powinna pójść do szpitala?

JÓZEF:
Właśnie, Mario. Powiedz, czy chcesz iść do szpitala?

MARIA:
Och, Józefie kochany, nie, nie idźmy tam. Widzisz, już całkiem dobrze się czuję.

Rozlega się muzyka... Słaniając się na nogach Maria podchodzi do mikrofonu, śpiewa:...
MARIA:
(śpiewa:)
Szpitalu, szpitalu,





Szara kamienico,





Dadzą jeść Bóg wie co,





Przyśni się bógwico!





Chcę urodzić dziecko we własnym domu!

Maria mdleje...
Rozlega się huk pioruna, świst, eksplozja...
Światła migoczą, jak przy awarii elektryczności...
Na scenę wpada para Aniołów; Czarny i Biały. Czarny trzyma w ręku potężną pałę...
ANIOŁY:
Witajcie dobrzy ludzie!

ANIOŁ BIAŁY:
To pewnie Józef. Witaj Józefie.

JÓZEF:
Witaj, panie.

ANIOŁ CZARNY:

A to pewnie Maria. Witaj, Mario.

JÓZEF:
Panowie, nie zatrzymujcie nas. Widzicie, co się święci.

CZARNY:
Widzimy, co się święci.



Sami jesteśmy święci:

BIAŁY:
To Anioł Czarny,

CZARNY:
To Anioł Biały...



Mamy pomysł doskonały.

BIAŁY:
Mamy tu ciotkę, co mieszka w pegeerze.



Byliśmy tam na rowerze.



Mają tam taką starą budę,



Co z pożaru ocalała cudem.



Za naukę angielskiego



Dadzą i kocyk dla małego.



Stryj jedzie do Ameryki



I rad by posiadać języki.

JÓZEF:
Jedźmy, nie traćmy czasu. Wsiadajmy do pociągu.

MARIA:
Już świeci pierwsza gwiazda, 



A nie mam stołu i łóżka.

CZARNY:
Noc to jest twoja poduszka,



Wiatr to jest twoja wieczerza,



Twoja muzyka to skrzydła nietoperza...



Taki los twój, nie ma rady.

JÓZEF:
Jedźmy, zapowiadają ciągłe opady.

BIAŁY:
Nadjeżdża pociąg. Wsiadamy.

Anioł Biały gwiżdże, wszyscy ustawiają się za nim tworząc pociąg...
Rozlega się muzyka...
Anioł Czarny podchodzi do mikrofonu, śpiewa (PIOSENKA 4)...
ANIOŁ CZARNY:

= PIOSENKA 4 =
Pozostali, w rytm piosenki, „jadą pociągiem”...
Gdy piosenka kończy się, wraz z nią, wśród porozrzucanych sprzętów, zatrzymuje się pociąg...
BIAŁY:
Jesteśmy na miejscu. Niebrzydka okolica, prawda?

CZARNY:
Wieje tu i duje.

JÓZEF:
Nic to, nic. Zaraz wszystko naprawię. Nie darmo mnie ojciec uczył ciesielki.

Wszyscy sprawnie ustawiają w porządku rozrzucone sprzęty, nakrywają je kocami i narzutami,
by w kilka chwil zorganizować przytulne mieszkanko… (PIOSENKA dodatkowa ewentualnie)
MARIA:
Student i cieśla! Taki jest Józef. Gdyby nie te jego chałtury, nie mielibyśmy co do 

garnka włożyć.

JÓZEF:
A wzięłaś rybę, Mario?

MARIA:
Pewnie, że wzięłam. To święta ryba, pamięta jeszcze katakumby.

Z kulis odzywa się wołanie „Heej, hej hej!”...
MARIA:
Hej! Tu jesteśmy!

JÓZEF:
Skąd wiesz, że to nas ktoś woła?

MARIA:
Nie wiem, tak mi się zdawało.


Na scenę wchodzi Pastuch z Wilkiem...
Wilk, to aktor na smyczy...
BIAŁY:
Coście za jedni, mówcie.

CZARNY:
Tylko się skupcie.

PASTUCH:
Ja jestem pastuch. Pastuszek.



A to on – Wilk, do usług (najchętniej służy sobie),



Przez niego setka owiec przewraca się w grobie

JÓZEF:
Jezus Maria, a gdzie tamci pastuszkowie?

PASTUCH:
Jacy: tamci?

JÓZEF:
Nic, nic, coś mi się chyba przyśniło.



Czy was nie więcej było?

PASTUCH:
Bywało, bywało, ale ot, co. Bieda z nędzą.

Anioł Czarny bije Pastucha pałą...
PASTUCH:
A bo to ja już całą prawdę powiem. Z całej okolicy tylko ja jeden pastuch zostałem, 

bo tu dla pastuchów bieda!



Co jakąś owcę wypasę, to ten mi ja zjada.



Nie widzieliście gorszego gada!

BIAŁY:
Widzę, że to zjawy grzeczne, Wpuścić?

CZARNY:
Obić i wpuścić.

MARIA i JÓZEF:
Obić? Dlaczego?

CZARNY:
Jakże nie obić? Gość nieobity jest nieużyty.

Anioł Czarny z zapałem okłada Pastucha pałą...
Gdy skończy zwraca się do Anioła Białego:...
CZARNY:
Choć bracie, będziemy drogi pilnować... A wy kolędujcie.

BIAŁY:
Kolędujcie? Jakże tak? Przecież jeszcze nie rodziła.

CZARNY:
(wyciągając zza pazuchy flaszkę, porozumiewawczo) Idźmy już.



Niech kolędują zawczasu.



Widzisz, że mają dużo czasu.

Anioły schodzą w kulisy...
Rozlega się muzyka...
Zmiana świateł – zostają tylko reflektory oświetlające mikrofony po bokach, na przedzie sceny...
Zespół podchodzi do przodu sceny, przesłaniając skrytych w cieniu Marię i Józefa...
Zespół śpiewa (PIOSENKA 5)...
ZESPÓŁ:

= PIOSENKA 5 =
Po skończonej piosence, z ciemności za plecami Zespołu rozlega się krzyk Marii:...
MARIA:
Boli. Boli! Boli!!!

Natychmiast po krzyku Marii, słychać płacz noworodka...
Zmienia się muzyka...
Wraz ze zmianą muzyki – zmiana świateł; ponownie zapalają się wszystkie reflektory...
Zespół śpiewa (PIOSENKA 6)...
ZESPÓŁ:

= PIOSENKA 6 =
W pełnym oświetleniu sceny ponownie widać Marię i Józefa. Maria nie ma już brzucha. Józef, rozradowany, trzyma na rękach dziecko...
Po skończonej piosence, wszyscy kolejno podchodzą do Marii i Józefa, gratulując...
Jedynie Magda trzyma się z boku...
MARIA:
Co to? Nie uściskasz mnie, Magdo?

MAGDA:
Nie wiem.

MARIA:
Co się z tobą dzieje? Byłaś moją najlepszą przyjaciółką.

MAGDA:
Może ci zazdroszczę? Ja nigdy nie miałam dziecka. Nie będę miała.

MARIA:
Ty? Śmieszna jesteś. Mamy pełno chłopców na roku, a wszyscy się w tobie kochają: 

Mateusz, Marek, Łukasz, Jan...

MAGDA:
Józef mnie nie chciał.

MARIA:
Odtrąciłeś ją, Józefie?

JÓZEF:
Zawsze kochałem tylko ciebie, Mario. Zresztą taka była wola ojca.

MARIA:
Czyżby? Chcesz powiedzieć, że poszedłeś ze mną do łóżka tylko dlatego, że ci ojciec 

kazał?

JÓZEF:
Mario, kto tu mówi o łóżku?

MARIA:
Ale ja chcę wiedzieć. Chcę się wszystkiego nareszcie dowiedzieć...

MAGDA:
Nie kłóćcie się, kochani. Mam do was jedną prośbę. Wielką prośbę... Pozwólcie mi 

potrzymać dziecko.

Magda bierze dziecko na ręce...
Wchodzi muzyka...
Zmiana świateł – wszystko gaśnie, zostaje tylko światło na mikrofon z przodu sceny...
Magda podchodzi do mikrofonu, śpiewa (PIOSENKA 7)...
MAGDA:


= PIOSENKA 7 =
Po skończonej piosence zmiana świateł – ponownie zapala się cała scena...
Równocześnie z kulis słychać krzyki kogoś obcego i Aniołów:
„Puszczaj – nie puszczę...”
„Puszczaj – nie puszczę...”
„Puszczaj – nie wejdziecie...”
Następnie rozlegają się dwa wystrzały z pistoletu...
Na scenę wchodzą Trzej Królowie: Król Amerykański, Król Radziecki i Król Arabski...
K. AMERYKĄŃSKI:
(chowając rewolwer)  Srogą macie obstawę,








Musiałem im dać odprawę...

JÓZEF:
Kto wy, na litość boską, bo nie poznaję...

K. AMERYKAŃSKI:
Ja jestem Król Amerykański.

K. RADZIECKI:
Ja jestem Król Radziecki.

K. ARABSKI:
A ja jestem Król Arabski. Najbogatszy z tej całej hałastry.

K. AMERYKAŃSKI:
Miałem wiadomość przez satelitę, że znajdę tu stajnię i gwiazdę.

K. RADZIECKI:
...czerwoną, jak wiadomo.

K. ARABSKI:
Przez moich szpiegów słyszałem to już we wtorek.




Przywiozłem złota pełen worek




I jutro zaczynam wiercenia.

JÓZEF:

Wiercenia tutaj, to niemożliwe! To święta ziemia!

WILK:

Czuję swąd nieporozumienia.

K. ARABSKI:
Ja większe plany mam! Wyczuwam ropę na odległość stu kilometrów. Węszę 


ją i tutaj. Powęszmy wspólnie.

Trzej Królowie wspólnie węszą...
K. ARABSKI:
No i co?

K. AM. i K. RA:
Ropa, ropa jak nic!

PASTUCH:

A więc to nie żaden pic?

K. ARABSKI:
To jest bardzo dobra działka. Kupuję ją od tego małego dziedzica za pełen 


worek złota.

K. AMERYKAŃSKI:
Ja protestuję. To nie jest działka, tylko teren. Ladies and gentlemen. 



Oto moja złota karta kredytowa. Proszę powąchać, jeszcze ciepła. 



Weźcie tę kartę na lekarstwa dla dziecka. A ja zbuduję tu cudo: 




szklany market podobny do raju. Będą w nim jabłka, drzewa i węże. 



Marketem cały wasz blok zwyciężę.

K. RADZIECKI:
Też mi konkurencja!




Ja jestem Radziecki Król!




Król lasów i pól.




Weźcie, proszę, moje ruble,




Ja wam niczego nie skubnę!




To jest waluta przyszłości, w otwarte karty z wami gram.




Chcę tylko jednego. Zbuduję tutaj pomnik pokoju.

PASTUCH:
Tam gdzie płynie rzeka Rabka



Tak mówiła moja babka:



„Gdzie jest mowa o pokoju,



Tam jest dużo niepokoju”...



Dajcie spokój, panowie. A umiecie wy kolędować małemu?

K. ARABSKI:
Co on mówi?

K. AMERYKAŃSKI:
Kolędować małemu.

K. RADZIECKI:
Kolędować małemu? Pewnie, że umiemy!

Wchodzi muzyka...
Trzej Królowie podchodzą do mikrofonów, śpiewają (PIOSENKA 8)...
Bardzo się angażują w śpiew, przekrzykują wzajemnie, fałszują...
Józef, Maria i Zespół początkowo znoszą to cierpliwie, później coraz trudniej jest im znieść wycie Trzech Króli, ledwie powstrzymują się przed uciszeniem ich siłą...
TRZEJ KRÓLOWIE:
= PIOSENKA 8 =
Gdy Trzej Królowie skończą śpiewać, dumni z siebie oglądają się na Zespół, oczekując oklasków. Jednak Zespół, zmaltretowany ich popisami, przegania Trzech Króli ze sceny...
MARIA:
(do Magdy nad dzieckiem) Ale ma te rączki malutkie.

MAGDA:
Jak oddycha.

MARIA:
Boi się. Strasznie hałasowali.

MAGDA:
Ojej, zaczyna się budzić.

PASTUCH:
Pora na kołysankę.

Wchodzi muzyka...
Zmiana świateł – scena gaśnie, zostają tylko reflektory na mikrofony po obu stronach sceny...
Maria z Dzieciątkiem podchodzi do mikrofonu. 
Zaczyna śpiewać (PIOSENKA 9)
MARIA i ZESPÓŁ:

= PIOSENKA 9 =
Gdy kończy się piosenka, natychmiast zmiana świateł – zapala się cała scena...
Z kulis słychać straszne krzyki, szamotaninę, strzały...
Na scenę wchodzą Anioły, prowadzą pojmanego Turonia...
BIAŁY:
Józefie i Mario. Dziecino miła! Prowadzimy wam gościa.

CZARNY:
Jużem go trochę obił. Powiedzcie, czy bić dalej.

TUROŃ:
Nie, nie!

JÓZEF:
Wystarczy. Pozwólcie, niech się wypowie.

TUROŃ:
Ja jestem Turoń we własnej osobie.



To brzuch mój, to kopytka



A to moja głowa brzydka...

MARIA:
Cóż cię do nas sprowadza?

TUROŃ:
A bo ja chcę wam dać prezent,



Prezent nad prezenty...



Nie wierzysz, Józefie święty?

MARIA:
Na cóż nam prezent, Turoniu? Tyś przecie jeszcze biedniejszy od nas.

MAGDA:
Cóż ty dać możesz  świętej Rodzinie?

TUROŃ:
Otóż to. Biedne ze mnie straszydło,



Ale wam powiem, że mi straszenie zbrzydło.



Chcę wam oddać moją głowę.

MARIA i JÓZEF:
Głowę? Twoją głowę Turoniową??

TUROŃ:
Nie inaczej...



Przez lata całe, wespół z diabłem, moim starszym kolegą,



Straszyłem, nie powiem, niczego...



Lecz teraz – popatrzcie tylko w telewizję. Albo do kina idźcie. Cóż tam za wojny, 

koszmary, zwidy, a horrory!... A choroby!... A ta gangrena straszna – AIDS – żebym 

tak sczezł...



Czy się kto teraz Turonia wystraszy?



Byle chłop, co popija z flaszy



Gorsze widzi robactwo...

JÓZEF:
A twoje, Turoniu, bogactwo?

MARIA:
A twoja tradycja Turoniowa?

TUROŃ:
Pal sześć stare bajki...



Zróbcie z mej głowy grzechotkę,



Niechaj zabawi pieszczotkę...



Masz...

Turoń pochyla głowę. Uradowane Anioły szarpią ją i na „trzy” odrywają od ciała. Turoń znika
a wszyscy bawią się urwaną głową Turonia...
Wchodzi muzyka...
W atmosferze ogólnej zabawy wszyscy śpiewają (PIOSENKA 10)...
WSZYSCY:


= PIOSENKA 10 =
Natychmiast po skończonej piosence na scenę wpada zamaskowany Terrorysta. Chwyta Czarnego Anioła, wyciąga bombę...
TERRORYSTA:
Ha! Mam was, mam was nędzne ptaszki, sługusy śmierdzące...

CZARNY:
Czy mam go obić? Święty Józefie, czy mam go obić??

JÓZEF:

O Jezu Chryste,




Co to za zwierzę nieczyste?

TERRORYSTA:
To chyba oczywiste.




Przed sobą macie terrorystę




Ta bomba to moja bomba, ta maska to moja maska,




Te gazy łzawiące to moje gazy!




Czy mam wam powtarzać kilka razy??




Na imię mam Herod. Nie znam żadnej litości.

MARIA:
Ale cośmy takiego zrobili? Ja?? Ta dziecina niewinna???

TERRORYSTA:
Milczeć. Jesteście otoczeni.

BIAŁY:
My nic nie mamy, doprawdy. Jesteśmy przebierańcy, biedaki. A to tylko pies, co 


udaje hienę...

TERRORYSTA:
Cisza! Zaraz wyjawię wam cenę.




Ostrzegam! Nie pożałuję mej bomby.




Spójrzcie, odbezpieczone plomby...




A jeśli na mój nie pójdziecie warunek -




Dziś jeszcze śmierć wam pośle pocałunek...




Wasza śmierć nie będzie lekka. Przedtem zwiążę was powrozami i będę 



włóczył po jarmarkach. Wystawię na pośmiewisko innowiercom. A dziecko 


każę do naga rozebrać, żeby marzło na śniegu.

CZARNY:
Przestań. Szkoda słów. Mów, czego chcesz!

JÓZEF:
Wszystko ma swoją cenę. Nawet przegniła deska.

MARIA:
Chcesz, damy ci ten oto dach nad głową.

TERRORYSTA:
To nie jest dach. A nawet gdyby to był dach, i to dach ze szczerego srebra, nie 


wezmę go.

JÓZEF:
Damy ci trzy korce złota od trzech królów.

TERRORYSTA:
Pluję na wasze złoto, zresztą jest fałszywe.

MAGDA:
Chcesz im odebrać... dziecko? Dziecka nikt ci nie da.

TERRORYSTA:
Głupcy... Waszego dziecka też nie chcę. Dajcie mi krzyż.

MARIA:
Mamy... mamy dać ci krzyż?

JÓZEF:
Krzyż?

MAGDA:
Chcesz dostać krzyż?!

CZARNY:
Krzyż...

TERRORYSTA:
Tak. Dajcie mi krzyż. Chcę być sławny. Chcę być wielki. Chcę, żeby się do 


mnie modlili.

MARIA:
Posłuchaj, panie. Oto nasza odpowiedź: jesteśmy gotowi na śmierć. To jedno, czego  

nie możemy ci dać, to krzyż.

TERRORYSTA:
Myślicie, że tak łatwo jest umrzeć?!

MAGDA:
Nie mamy innego wyjścia.

MARIA:
Bez krzyża nasza historia nie ma sensu. Pozwól, że się pożegnamy ze sobą.

Wchodzi muzyka...
Jednocześnie zmiana świateł – scena przygasa, zostaje tylko przód...
Wszyscy żegnają się ze sobą czule, odchodzą do mikrofonów i śpiewają 
(PIOSENKA 11)
WSZYSCY:

= PIOSENKA 11 =
W momencie, gdy kończy się śpiew i muzyka, słychać dzwonek u drzwi...
Momentalna zmiana świateł – ponownie pali cała scena...
JÓZEF:
A kogóż to pan Bóg prowadzi?

Ponownie słychać dzwonek u drzwi. Znacznie bardziej natarczywy...
Wchodzi Trzech Kolędników z szopką...
MARIA:
W takiej chwili?

KOLĘDNIK I:
Chwila jest odpowiednia...

KOLĘDNIK II:
Czyli inaczej mówiąc, średnia...

KOLĘDNIK III:
Jesteśmy jak to widać, kolędnicy z szopą...

KOLĘDNIK I:
Od lat prawie dwóch tysięcy...

KOLĘDNIK II:
Brylujemy robotnikom i chłopom...

KOLĘDNIK III:
Trochę nam się ze łbów kurzy...

TERRORYSTA:
Więcej się to nie powtórzy!




Ta maska to moja maska,




Ten powróz to mój powróz,




Ta bomba to moja bomba...

KOLĘDNIK II:
A ten nos, to trąba! (robi Terroryście „syfona”)
Wchodzi muzyka...
Kolędnicy podchodzą do mikrofonów, śpiewają głośno i fałszywie (PIOSENKA 12)...
KOLĘDNICY:

= PIOSENKA 12 =
Po skończonej kolędzie Kolędnik III mówi:...
KOLĘDNIK III:
Pięćdziesiąt złotych się należy...

Terrorysta wpada w szał. Wyrywa Czarnemu Aniołowi pałę i wali kogo popadnie...
TERRORYSTA:
Dosyć tego. Jesteście otoczeni. Aresztowani. Uduszeni. Zagazowani.




A masz, a masz, a masz!


W ataku wściekłości Terrorysta gania wszystkich wokół sceny...
Niepostrzeżenie na scenę wchodzi Głowa...
Jest ubrany w ogólny mundur wysokiego stopnia...
Przygląda się spokojnie panującej sytuacji, wreszcie chwyta przebiegającego Terrorystę...
GŁOWA:
Hejże hopla, hejże hola! Co to za swawola?



(do Anioła Czarnego) Dzicy lokatorzy? Co? Mieszkań za darmo wam się zachciewa?



Oj, bo się pogniewamy, kolego!

CZARNY:
A co to za mieszkanie! Szopa na pół rozebrana!

BIAŁY:
Prawdę mówiąc... Nie znamy szanownego pana.

GŁOWA:
Jestem wojskowa grupa operacyjna!



Najwyższa kontrola w kontroli! (ktoś z Zespołu jęczy płaczliwie)


Coś was boli? (do Józefa) Nielegalne zasiedlenie, tak czy nie?

JÓZEF:
Proszę o nakaz przeszukania. Nakaz i legitymację.

GŁOWA:
To nie żadne przeszukanie. To jest świąteczna akcja społeczna. Nie macie prawa 


zajmować lokalu, który nie został wam przydzielony. Trzeba być świętym, żeby 


dzisiaj z ludźmi wytrzymać.

JÓZEF:
Ja jestem święty... A jeśli chodzi o prawo... Jeżeli o ludzkie prawo chodzi, to... my 

mamy małe dziecko.

MAGDA:
Właśnie. Mają małe dziecko.

GŁOWA:
Dziecko? Nie zauważyłem! A, dziecko... (rozkrochmala się kompletnie) Dzidzia, 

dzidzia... di di di, ci ci ci... Można potrzymać, pohuśtać?... Proszę, proszę, plis, plis... 

Oooo... Jak to rączętami macha, jakie zmyślne... Puci, puci, puci, puci...

Głowa bierze dziecko z rąk Marii, huśta, pielęgnuje. Potem słychać przeraźliwy syk...
GŁOWA:
Kto tak syczy? (do Terrorysty) Pan?

TERRORYSTA:
A juści. Bombę odbezpieczam. Za chwilę wszyscy zginiecie, ja razem



z wami.

GŁOWA:
Panie, nie bądź pan śmieszny. Pańska bomba to kapeć. Moi ludzie przecięli panu 

wszystkie kable. Jest pan otoczony. Nawet mi się pana nie chce aresztować przy 


święcie.

TERRORYSTA:
Za chwilę pęknę z wściekłości. Krew we mnie kipi jak dynamit.




To pan jest otoczony, kolego!

GŁOWA:

Wolnego... Wolnego...




Pan się naczytał drugiego obiegu.




Tu są tereny przygraniczne, ja pana w małym palcu mam.

MARIA:
Matko Boska, pogódźcie się panowie. W samą Wigilię – tyle zamętu.

JÓZEF:
Właśnie! Panowie – gość w dom, Bóg w dom, siadajcie.

Dziecko zaczyna płakać. Głowa z niesmakiem i zakłopotaniem:...
GŁOWA:
Chyba robi siusiu...

MARIA:
Dajcie mi dziecko, panowie. Trzeba je przewinąć.

Maria bierze dziecko z rąk Głowy, odchodzi w głąb sceny, by je przewinąć.
Głowa idzie za nią, przygląda się ciekawie operacji przewijania. Nagle krzyczy histerycznie:...
GŁOWA:
Ludzie, to dziewczynka!!!

GŁOSY I:
Dziewczynka?!

GŁOSY II:
Dziewczynka?!!

GŁOSY III:
Dziewczynka?!!!

GŁOSY IV:
Dziewczynka?!!!!

BIAŁY:
Jak to – dziewczynka?

TERRORYSTA:
Jak to, jak to – dziewczynka??

Następuje ogólna panika i histeria. Wszyscy biegają bez celu po scenie, wrzeszcząc co popadnie...
CZARNY:
(do telefonu:)  Wszystko unieważniam. Wszystko nieważne. Wszystko unieważniam.

BIAŁY:
(do telefonu:)  Unieważnić Gwiazdkę. Unieważnić Heroda. Unieważnić 



przepowiednie!

CZARNY:
(do telefonu:)  Unieważnić pieczątki. Unieważnić Apostołów!

TERRORYSTA:
Odwołać ostatnią wieczerzę!

Nad ogólnym hałasem nagle dominuje potężny głos Marii:...
MARIA:
A dlaczego właściwie unieważnić?... (wszyscy zatrzymują się w pół ruchu) Dlaczego 

odwołać?... (zbliża się ku widowni, z dzieckiem zawiniętym już na ręku) Pytam was, 

ludzie? Dlaczego unieważnić? Co wam moja córeczka złego zrobiła? Kto 


powiedział, że będzie złą królową? No? Kto?

BIAŁY:
Ja nic nie mówiłem.

MARIA:
A może, jak już jest dziewczynka, to lepiej zadba o pokój na świecie?

MAGDA:
Może zadba o miłość?

MARIA:
O miłość i o sprawiedliwość!

MAGDA:
Czy myślisz, Mario, że kobiety naprawdę obstają za sprawiedliwością?

MARIA:
Za miłością, sprawiedliwością i pokojem. Pokojem dla swoich dzieci.

JÓZEF:
A mnie jest wszystko jedno – chłopiec czy dziewczynka. Byleby było szczęśliwe.

TERRORYSTA:
Do czasu!

JÓZEF:
Do czasu!... Koniec szopki.

Wchodzi muzyka...
Wszyscy śpiewają (PIOSENKA 13)…
K O N I E C
